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W O  L A C
POMYŁKA

—  Czego uciekacie tchórze, nie 
pierwszy raz siedzę przy kierow­
n icy !

MIEDZY ARTYSTAMI
—  Jak się masz, słyszałem, że 

masz dobrą posadę.
— Taka sobie, występuję w cyr­

ku jako głodomór.
— Czy dużo ci płacą?
—  Pieniędzmi nie wiele, ale za 

10 mam całodzienne utrzymanie.

CYGAN I ŚW. MIKOŁAJ
Pewie Cygan udał się nad rzekę 

* wędką. Zarzucił węakę i zaczy­
na się modlić.

— św ięty Mikołaju, pozwól 
abym złapał dużą .rybę, to Ci ofia­
ruję łokciowi, £ w lecę.

Jeszcze nie skończył, gdy zt węd 
kę coś szarpnęło Ciągnie Cygan z 
całej siły i wyciąga olbrzym-ego 
lina. Wrzuca go do kubełka i mó­
wi.

—  św ięty Mikołaju, łokciowa 
świeca to stanowczo za duża, ale 
ofiaruję ci świecę taką, ze trzy cale 
długą.

W tej chwili ryDŁ podskoczyła i 
dała sus- dc wody.

—  święty Mikołaju! —  ryknął 
Cygan, —  ja  tylko żartuje, a Ty 
zaraz bierzesz na serio.

FAŃ5K? Nit WYK
— Co pan robisz .-.araz po tiobur 

dzeniu się?
—  Dzwonię na lokaja.
—  To pan masz lokaja?
—  Lokaja nie, ale mam dzwo­

nek.

POBOŻNY
—  Ale droga paniusiu, mój sta 

ry jest naprawdę pcbożny.
— Niby dlaczego?
__ Be w niedziele i święta nigdy 

mnie mc grzmoci.

DOBRY SPOSÓB
—  Proszę o podwiązki firmy Iks
_  Nie mamy, ale c  ile pan sobie

tyczy to możemy zamówić.
 Bardzo proszę, właśnie jestem

przedstawicielem tej firmy.

EKPONUJĄCE
G dy przedstawiono królow i 

K aro.ow i I Thcmasa Pr.rr‘a, który 
m iał wówczŁ- 162 lata i przeżył 
dziesięciu w ładców  Anglii, para 
królew . ka była w  złym humorze 
z pow odu powikłań w  kraju

—  Co waść zrobiłeś innego niż 
ludzie, którzy nie dożyli tak sę­
dziwego w ieku? —  zapytała cierp 
ko królow a.

— Wasza Królewska mość —  
odrzekł Parr —  w  sto dwudzie­
stym  roku życia zostałem oskarżo 
ny c  ojcostw o i... skazany.

P r z y j a c i e l e

AF1ATOR
ZWIERZĄTEK

Bardzo się ucieszył pan Sta­
nisław Kski, gd y ujrzał u siebie 
serdecznych przyjaciół, p. A n ­
toniego W -ck a  i Józefa K-rbę, 
którzy zawitali doń w  odwie­
dziny. W prędce jednak po- 
miarkował, że coś jest nie w  po

rządku, gdyż ooaj panowie 
m ieli m iny grobow e.

—  Cu jest?  —  spytał niespo­
kojnie gospodarz, spoglądając 
po gościach ,

Pan Antoni westchnął i 
rzek ł:

—  Nie gadaj, Stasiu, tylko  
bierz czapkę i chodź

—  Chcdż, Stasiu —  dodał 
ponuro pan Jozef —  Pietrusia 
ratowaćŁ przyjaciela serdecz­
nego, bo Jak nie m y, to zginie 
biedota, jak ten Marek pod  
Kockiem

—  Co się stało? —  w yk rzyk ­
nął pan Stanisław z przeję­
ciem

—  Nic się nie stało, tylko sie 
dzi jedyjoła  „P od Ł ysym  B y ­
kiem “ i żenić się chce.

—  Z tą rudą Mańką?
—  Z tą psiąkrwią, żeby ją  

nagła krew  zalała. W ięc  zbie­
raj się duchem , Stasia, i chodź 
ratować człowieka w  nieszczę­
ściu.

Gospodarz, nie tracąc czasu, 
chw ycił czapkę i poszli.

—  N aprzód —  pouczał po  
drodze pan Józef —  po dobro­
ci będziem y mu tłom aczyć, a 
nie, to na siłę go w eim irm  i 
nie puściem krokiem  z dom u, 
póki się mu tej cholery nie 
odechce.

W  gospodzie „P od  ł.yshtn  
B yk iem “ siedział nad butelką 
czystej pan Piotr W -y k  i z roz-

JAK JEJ DOGODZIĆ?

rzewnieniem  spoglądał na foto  
grafię panny Marysi.

— 1 cóż się tak przyglądasz 
tej psikrwi —  rzekł pan A nto­
ni, gdy przysiedli się w szyscy  
do stolika —  jakby było cze­
m u ?

—  Nie tw ój interes —  m ruk­
nął niechętnie zakochany.

—  M ój interes, bo Manka pu 
drem  się pudruje i po kinach 
lata Jak już się chcesz żenić, 
to się żeń z Ańdzią Olewiń- 
szczanką, która jest gospodar­
na dziewczyna i dom ow o, nie 
latawiec.

—  A ja w olę Mańkę.
—  T y głupi, ty  —  odrzekł 

pan Józef, ocierając wąstj po

tylko zijz. Ale przecie ono g ro ­
sza nie ma przy duszy, a Ań- 
dzia, sam widziałem, na ksią­
żeczce Pekao ma siedem set 
złotych.

— No to co?
—  A to, żebyś się z nią żenił, 

nie z tem kudłałem rudziel­
cem .

—  Nie chcę. Z  Mańką się 
ożenię.

Długi czas przyjaciele pili w  
ponurym  milczeniu. W reszcie  
pan Józef wlepił błagalny 
w zrok w przyjaciela i ze łzami 
w głosie rzekł:

—  Pietruś! Bracie kolego, 
przyjaciele cię błagają1 Od iks 
lat cię błagamy nic żeti się z tą

kolejce  —  czy Ańdzia nie ład­
niejsza?

—  Ładniejsza  —  przyzna  t 
bezstronnie Pietraś.

No widzisz. A Mnńka ta - 
dd t  zyz na letUe oko.

—  ■' o, zyz i co z tego?
—  To, żebyś się żenił z A ń­

dzią.
—  K ied y ja wolę Mańkę.
—  I gadaj z głupiem . Dziad  

sw oje, baba sw oje. Bo, żeb y to

wydrą, z tym  kocm ołuchem , z 
ą klapsdrą...

—  Prvjjacielu serdeczny, nie 
zakrwawiaj nam serca, nie żeń  
się!  —  poparli chórem  prośbę  
kóTedzy.

—  Na nic —  rzeki z mocą  
Pielruś —  ożenię się z Mańką, 
ani gadania.

Przyjaciele umilkli i znowu  
pili w  milczeniu. Na siole zja­
wiła się trzecia butelka, potem

—  M ój mąż chce, abym zroniła 
podróż dookoła światu. A le  ja  
bym wolała gdzieindziej.

Pan bardzo )ubi zwierzątka, 
prawda? Chciałam panu zrobić 
przyjem ność i dlatego zaprosiłam 
go do siebie.

—  Tak, bardzo lubię... ostrygi, 
kurczątka, kurepstewki—

PIĘKNA ASTMA
Golliani, słysząc śpiewającą 

pannę A m ould  na koncercie dwór 
skim, tak się wyraził o je j głosie:

—  Jest to najpiękniejsza astma 
jaką kiedykolw iek słyszałem!

ZIMNA KREW
Znakom itego chirurga niemie­

ckiego, profesora Hartmana wez­
wano kiedyś do rannego w poje­
dynku oficera. Kula trafiła w 
bok w okolicę serca... Profesor 
dość długo krzątał się koło rany, 
sprawiając niemały ból i ani orne­
mu, który znosił ze stoicyz- 
mem, lecz wreszcie nie mógł już 
dłużej wytrzymać i zapytał:

—  Ale czego właściwie pan szu­
ka, profesorze?

—  Jakto czego? —  kuli!
—  Ależ ja ją  mam —  w kiesze­

ni.

KIEDY NIE NALEŻY 
PIĆ WINA

Sław ny kom pozytor włoski 
Joachim Rossini był jak w iado­
mo w ytraw nym  smakoszem i-  
znawcą win.

Pewnego dnia zaprosił go na 
ucztę jeden z jego wielbicieli. 
Stół uginał się od wyszukanych 
potraw i różnorakich win. Gdy 
podano rybę, rzecze Rossini:

—  Przy rybie smakuje tylko 
dobre, białe wino. Podajcie mi pro 
szę to wyśmienite kąpryjskie.

G dy podano pieczyste rzekł:
—  Pieczeń należy zalać dobrym  

burgundem.
Przy sałacie zażądał reńskiego, 

przy ciastkach cierpkiego w ęgier­
skiego. Innych żądał przy serze, 
ow ocach i słodyczach,

W  pewnej chw ili jeder. z du­
chownych zw rócił się do niego z 
zapytaniem:

—  Mistrzu, z jakim  daniem, 
w edług ciebie, nie należy pić w i­
lia?

—  Z  wodą, m ój przyjacielu —  
odrzekł bez namysłu autor „C yru ­
lika sewilskiego".

BIAŁE KRUKI
Roda Roda spotkął na ulicy pro 

m leniejącego szczęściem młodego 
człowieka, który właśnie opu­
ścił mieszkanie Piotra A ltenber- 
ga. Ujrzawszy Rodę Rodę, m ło­
dzieniec wyciągnął paczkę z pod 
pachy i pekazęł mu z dumą naj­
nowsze dzieło poety z własnoręcz 
nę dedykacją.

—  Tylko niech pan się nie przej 
muje. —  zauważył Roda Roda. —  
To nie jest rzadkością. Książki 
Altenberga dopiero są białymi 
krukami, gdy na nich nie ma żad­
nej dedykacji.

GDYBY TYLKO NIE 
MAŻ!

Oiciec do córki i zaraz po jej 
ś lubie): No jakżeż ci się podoba 
nowe życie?

Córka: Ogromni- tatusiu, tylko 
do męża nie mogę się przyzwy­
czaić.

NOWY ROK 
U AKROEATóW

RECEPTA
Znany amerykański pisarz -  

humorysta Mark Twain otrzym y­
wał codziennie stosy listów .

Pewnego dnia nadesłał mu pe­
wien młodzieniec o aspiracjach 
poetyckich wiersz, sławiący M ar­
ka Twaina, a w dołączonym li­
ście zapytywał czy prawdą jest, 
że mięso ryb przyczynia się do 
rozw oju mózgu. Ponadto prosił 
adresata, aby mu poradził, jak 
wielką ilość mięsa rybiego ma zja 
dać codziennie, aby osiągnąć do­
bre wyniki.

Marek Twain odpisał:
•—  Istotnie, Agassiz radzi arty­

stom żyw ić się mięsem rybim , 
gdyż zawiera ona fosfor, a tym 
przyczynia się do rozwoju m óz­
gu. Co do drugiej prośby, to nie

znając pana dobrze, nie mogę 
określić dozy, jakaby była panu 
potrzebna. B iorąc jednak wiersz 
pański, jako próbę średnią pań­
skich utworów , byłbym  zdania, 
że, jak  obecnie, wystarczą panu- 
dwa w ieloryby dziennie. A le nie 
te olbrzym y przedpotopowe, lecz 
dzisiejsze takie średnie, norm al­
nej wielkości.

BRAK PROPORCJI
Znany dramaturg niemiecki, 

Heinrich Kleist miał niepropor­
cjonalnie duże uszy. Kiedyś w  to­
warzystwie jeden z przyjaciół po­
kpiwał z tego powodu z Kleista. 
Ten, w yprow adzony wreszcie z 
równowagi, rzekł wówczas:

—  Możliwe,*że m oje uszy są za 
wielkie jak na człowieka, ale za 
to twoje są stanowczo za małe —• 
jak  na osła.

DWIE ZALETY
— Wiesz, kobieta, z którą bym 

się ożenił musiałaby mieć dwie za­
lety: po pierwsze powinna być tak 
piękna, abym miał ocliotę ożenić

1 się z nią nawet gdyby nie miała 
pieniędzy, a po wtóre mus‘ałaby 
być tak bogata, abym się z nią oże­
nił nawet gdyby była brzydka jak 
noc.

czwarta. Nagle pan Józef zalał 
się łzami.

—  Pielruś! —  ryknął, klęka­
jąc przed nim na ziem i —  na 
kolanach cię błagam, nie żeń  
się!

—  Nie żeń się! —  zapłakali 
przy jaciele.

—  G zem ę się, żeb y patyki z 
nieba leciały! —  odpowiedział 
z uporem  zakochany Pietruś—  
żeb y się świat walił, z Mańką 
się ożenię.

—  H a! —  rzekł z rezygnacją  
pan Józef, wstając z podłogi i 
otrzepując spodnie  —  nie ma 
rady. Antoś, Stasiu, bierzla go.

Przyjaciele chwycili uparte­
go amania pod ramiona i wierz 
gającego, a wrzeszczącego w  
niebogłosy położyli na ławie. 
Pan Antoni zdjął pasek i po­
czął prażyć zakochanego w  
sam środek, żeb y  tak pow ie­
dzieć, punktu ciężkości. P ie­
truś wydzierał się i krzyczał ra 
łunku, a pan Antoni prał, na 
nic nie bacząc.

—  Nie żałuj ręki A ntoś  —  
m ów ił pan Józef —  bo to dla 
przyjaciela.

Antoś nie żałował. Od czasu 
do czasu przestawał, a w ów ­
czas pan Józef pytał troskli­
w ie:

—  N o i jak, Pietruś, rozm y­
śliłeś się?

—  W on t w y, psiekrwie, cho­
lery, katy, herody, ożenię się, 
żebyśla mnie zabili.

W ów cza s pan Józef w zdy­
chał i m ów ił:

—  Trudno, Antoś, tłumacz 
mu dalej.

*  *  *

W czoraj, w  sądzie grodzkim  
przy ul. W sp óln ej, przyjaciel­
ska usługa znalazła sw ój epi­
log. Sędzia, rozpatrzyw szy  
szczegółow o sprawę, zapropo­
nował trzem przyjaciołom , os­
karżonym  przez pana Piotra 
o pobicie, aby go przeprosili i 
pogodzili się, a um orzy spra­
wę.

Jakoż, po krótkich kom era­
żach nastąpiła zgoda  ̂ i cała 
czwórka, zapom niawszy uraz, 
ruszylc oblać porozum ienie. 
Co najlepsza, przyjacielskie  
lekarstwo okazało się środ­
kiem  znakom itym . Panu Pio­
trowi m iłość do rudej Mańki 
jakoś przeszła i nie tylko się z. 
nią nie ożenił, ale przeciwnie: 
od pew nego czasu gorliwie asy 
stuje pannie Ańdzi.

V FR Y

PRZECHWAŁKI

—  M ojego o jca  sfotografow ali!
—  T o n ic! Od m ojego wzięli 

odciski palców !...

POMYSŁOWY KAZIO
— No dobrze Kaz ku, ale dlacze­

go właściwie chcesz komteznie 
abym pogłaskał tego pieska.

 Bo chcę sprawdzić czy on nie
gryzie.

NIE WDZIBCZNUI
Sheridan, autor komedii „Szko­

ła odm ow y", w  parę dni po pre­
mierze, rozm awiając z przyjaciół­
mi zapytał się jak sztukę przyjął 
p. Cmnberland.

—  Nie podobała mu się —  rzekł 
przyjaciel —  nie uśmiechnął się 
ani razu.
< —  Niewdzięcznik! —  zaw ołał 

(-beridan— gdy byłem  na jego tra 
gedii, śm iałem  się od początku do 
końca!

Rodzina akrobatów przypiia toast 
noworoczny do swoich sąsiadów.

BARDZO CHĘTNIE
Po ogłoszeniu wyroku sędzia po­

ucza oskarżonego:
—  Od wyroku tego może pan za­

apelować, albo zrezygnować z tego.
—  Dobrze panie sędzio — odpo­

wiada oskarżony, to ja  w takim ra­
zie jrezygnuję z tego wyroku.

PO NITCE DO KŁĘBKA
W  piw nej kawiarni w  Holly­

wood siedzi dwóch przyjaciół.
—  Czy słyszałeś — mówi jeden 

—  że Bill żeni się jutro ze znaną 
artystką Jenny Hopkings.

—  Co to za jedna7
—  Jakto, nie wiesz? Przecież to 

ta, co przed paroma dniami rozwio 
dła się z Johnem Hcphjigsem.

—  Hm! Nie znam takiej.
—  Jakto. Przedtem była żoną re­

żysera Parkera.
—  Nie, nic nie słyszałem o ta­

kiej.
—  Ależ na pewno znasz ją!... 

Przed Parkerem była żoną Brow­
na.A przedtem jeszcze wzięła ślub 
z królem gumy do żucia Mac Ogo­
nem, a jeszcze przedtem była w cią 
gu miesiąca żoną lorda Per i Pa.

—  Aha, no to trzeba było mi od 
razu powiedzieć, Ze 3-Ił żem się z 
moją pierwszą żoną.

CZASEM TAK BYWA
K ról angielski, Jerzy II, dow ie­

dział się, że pewien dziennikarz 
ma być surowo ukarany za to, że 
chcąc m ieć wcześniej od innych 
m ow e tronową, sam ją  ułożył 1 
wydrukował W ezw ał tedy m ini­
stra, by darował dziennikarzowi 
karr

—  Zdaje m i się, że ten dzienni­
karz nie wiele zawinił... Porów ny 
wałem jego m owę z m oją i widzę, 
że jego jest daleko lepsza.

RACHUNEK ’
W archiwum teatralnym na 

wiedeńskim „B urgu ‘u“  zachował 
się oryginalny rachunek w spół­
czesnego aktora. Brzm on:

„W  tym tygodniu śpiewałem 
sześć aryj —  6 guldenów; latałem 
raz w  powietrzu —  1 gulden; s ią ­
kałem raz w powietrzu —  shrd 
kałem raz do wody —  1 gulden; 
za jedno oblanie wodą —  6.34 
guld.; za otrzymanie dwu uderzeń 
w  twarz —  1.08 guld,; za nadepta- 
nie jednorazowe —  0.34 guld. 
Razem- 9.76 guld., które z podzię­
kowaniem kw ituję..."

AKROBACI 
ZAPALAJĄ CHOINKĘ

Rodzina akrobatów zapala świecz­
ki na choince.


